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kesplsinej porady pe halerruod wiersza 
prawnej dja ubogich petliowego w Jednej 

prenumeratów anpalcke. 
„Obrony Ludu“ 

Jest 

otwarte codziennie Wszystkie laty i 
rano | popołudniu pieniądze przeylać 
milca Pijaraka 13, z 


— 


Redakcya | adminl- 
akacya znajdują się 
w Krakowie, 
ul. Pijarska 13. 


Listów nieopłaconych aia przyjmuje się. 


Wychodzi w każdą Niedzielę. 


Pochwalony Jezus Chrystus! 


=== feklamacya sq wolna od opłaty pocztowej. 


należy pod adresem 
Administracya 

„OBRONY LUDU" 
KRAKÓW 

ul. Pijarska 13. 


Kosztuje: : 


W Gallcyi I całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do aesarstwa 
niemieckiego 4 markl, do Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii, Anglili Innych 
państw europejskich 5 koron, — Numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). 


Nałeżytość płaci się z góry 
rocznie lub półrooznia. 


Przestroga. 


Grożąca od południa wojna, zanie- 
pokoiła umysły wszystkich, ale nie 
zawsze z pewną podstawą. Każda wojna 
choćby w najsłuszniejszej prowadzona 
sprawie, zciąga na kraj i społeczeństwo 
wiele klęsk i strat materyalnych, nie 
licząc krwi i życia ludzkiego, ale dzi- 
siaj objawiła się niewczesna i bezpod- 
stawna obawa u ludzi o zaoszczędzony 
grosz, złożony w kasie lub banku. 

Państwo, przestrzegające prawa wła- 
ności, nie może go gwałcić, zabiera- 
jąc na cele wojenne prywatną własność. 
Na cele le jest przewidziany odpowie- 
dni, prawda, że niesłychanie wysoki 
fundusz, pokrywany w danym wypadku 
państwową pożyczką, ale prywatna wła 
sność pozostaje w każdym wypadku 
nienaruszalną. Taki w kasie lnb banku 
złożony kapitał, może tylko w razie 
bankruetwa firmy częściowo lub w ca- 
łości przepaść, ale taki <krach» może 
Big równie w czasie pokoju, jak w cza- 
sie wojny zdarzyć. Za granicą, gdzie 
wielkie instylucye finansowe obracają 
od łat całych niezmiernemi kapitałami, 
wypłata większych sum nie przedsta- 
wia tak wielkich trudności, choć zawnze 
jest dia obu stron połączona z pewne- 
mi stratami. Nasza jadnak krajowe insty- 
tuċye w tym rodzaju, są młode i nie 
tak łatwa przychodzi im nagła, nie- 
poadziewana wypłala powierzonego im 
a w obrocie będącego grosiwa, taka 
gatem nie nzasadniona obawa skłania- 
jaca ludzi zbyt hojaźliwych do tłamnega 
żądania swych oszczędności jest nie 
tylko czynem nie obywatelskim, 
ale co ważniejsza ich samych naraża 
na straty. 

Przedewszystkiem bank czy kasa, 
może zarządzić przy takich masowych 
wypłatach pewnego procentu, klóry od 


wypłaconej sumy ściąga, a potem prze- 
chowywanie pieniędzy w dzisiejszych 
niespokojnych czasach w domu, jest 
chyba bardzo niebezpieczne. 

Widzieliśmy jak wojna rosyjsko-ja- 
pońska wytworzyła u naszych sąsiadów 
masę szumowin, które nawet i do nas 
przeciskać się zaczęły. Któż nam za- 
ręczy czy, w razie wybuchu wojny 
nie podniosą głowy i u nas różne cie- 
mne indywidua? Pieniądz złożony w 
skrzyni lub garnku gdzieś ukryty nie 
tylko jest martwym, to znaczy nieprzy- 
nosi żadnego procentu, ale to rzecz 
lakoma, a złodzieje mają dziwnie wy- 
robiony węch do wyszukiwania go i ra- 
bowania, przyczam, jak tego mamy 
ciągłe liczne i smutne przykłady i nie 
jedno życie ludzkie pada ofiarą. Tym- 
czasem ten grosz złożony w pancernej 
szafie banku lub kasy oszczędności nie 
tylko przez obrót przynosi zyski samej 
instytucyi, ale i właścicielowi procenta 
i spokojnie może przetrwać nawalnicę 
wojny. A więc całym sercem radzić 
należy wszystkim, którzy mają swoje 
kapitały umieszczone w kasie lub banku 
aby przez strach i obawę strat, nie 
narażali siebie i swojej pracy na nie- 
pewny los. Jeszcze raz powtarzamy, 
że ostrożność ta i obawa zbyteczna a 
jak to już raz zaznaczyliśmy — nie- 
obywatelska. 


SŁ J. 


Z Rady Państwa. 


Na posiedzeniu Izby posłów przedlożo- 
no sprawozdanie kotmisyi wojskawęj o kon- 
tyngencie rekruta. 

Posel Kolowrat, referując sprawo- 
zdanie komiayi, zakończył oświadozeniem: 
„Z wszystkich stron nadchodzą do Wie- 
dnia telegramy, że na kasy, w których 
ludność złożyła awe oszczędności, rozpo- 


ogął się run, ponieważ rząd reekomo my- 
Ali te oszczędności w kasach złożone, dla 
siebie wyłącznie zatrzymać, aby módz 
Serbii wypowiedziedź wojnę. Ten nie do 
wiary fakt da prawdopodobnie lzbie spo- 
aobność do otrzymania jasnej odpowiedzi 
oo do tych niskich podejrzeń“, 


Mintater Billńeki a głupocie ludności. 


Minister skarbu dr]B ili ń ski konstan- 
tując, że niestety prawdą BE iż w pań- 
stwie, nietylka po wsiach, ale takse w wiel- 
kich miastach, gdzieby nalełało oczekiwać 
więcej intyligencyi u tych, którzy w ka- 
sach Ekładają pieniądse, rozpuszczono po- 
głoskg, że państwo na wypadek wojny 
po prostu skonfiskuje wkładki, złożone 
w kasach oszczędności i rużyje ja na 
koszta wojny. Jakkolwiek niesłychaną 
jest ta pagłoska, to przacież na raziej znaj- 
dujemy się w stania niebezpiecznego ru- 
nu na kasy oszesędności w roamaitych 
krajach Austryi, Nie chog — mówi mini- 
ster — omawiać tu kwestyi wojny ; [jak 
sądzą, iatnieja uzanadniopa nadzieja, ie 
do wojmy nio przyjdzie i choamy mieć 
nadzieję, ża pokój bgdzie utrnymany, ale 
nawał w ontatocznym rasia, gdyby do woj- 
ny przyjść miało, muszę oświadczyć, te 
wstyd mi, za ludność tak ogromnie 
poniżająco myśli o rządzie. 

Wiadomem jesi, ża w raxie wojny na: 
wet jeżeli się nieprzyjncielski kraj obsa- 
dza, mienie prywatne jest szanowane i 
uważane za coś świętego. Jakżeż można 
chociaśby na chwilę przypuśsczaó, że mie- 
nie prywatne swych wlasnych obywateli 
można poprostu zabrać wbraw wszelkie- 
mu prawu| jJestto coś dziecinnego I nie- 
zrazumiałago, że faktycznie przyjąć nale- 
ży, iż istnieją jacyś mgitatorzy, którzy w 
tem mają interes, — Ohciałhym prosić, 
by nie wskazywano tu na giełdy, Giełda 
nie ma tu nio wspólnego. 

Oświadczam: 

Nigdy i przenigdy nie może sig coś.po- 
Eo stać, RY austr. Kok 
rękę po cudze mienia, które jest świętem. 
Pieniądze, składana do ,kas oszozędności 
są oałkiem pewne i pozostaną nienaru- 
szona, bez względu cay pokój będzie u- 
trsymany, lub czy przyjdzie do wojny. 
Ci, którzy wkładają pieniądze do kas, nie 
mają najmniejszego powodu wyjmować 
wkładki z kas aszozędn. Chcemy spodzie- 
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wać się, że jeżeli to oświadczenie rządu 
łąćznie z parlamentem dostania się do 
wiadomości krajów, ci, którzy mają wiel- 
kie i małe wkładki, będą czuć się uspo- 
jonymi; wówczas unikniemy runu, który 
dla całej ludności sprowadza największe 
nieszczęście i na tem polu przynajmniej 
powróci spokój i porządek. 

Następnie dyskusyg zamknięto i po 
przemówieniu mowców ganeralnych u- 
chwalono kontyngeni rekruta 280 głosa- 
mi przeciw 103 głosom, w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

lzba rozpoczęła dyskusyę o upańatwo- 
wieniu kolei. 


z Inierpelacya o przygotowania wojenne. 


Prezydent zawindamia, że pos, Breiter 
wniósł interpelacyc, której nie może dać 
do odczytania; w tej interpelacyi bowiem 
znajdują się wiadomości o powołaniu re- 
rerwistów i zwołaniu Rady wojennej, mo- 
bilizacyi floty i ustawieniu korpusów ar- 
mii, 

Pos. Breiter oświadcza, że szczegóły, 
które podniósł w interpelacyi, ogłoszane 
są nawet w prasie węgierskiej. 

Izba uchwaliła odczytać interpelacyg 
na pubłicznem posiedzeniu i udzielić pra- 
zydentowi ministrów głosu w odpowiedzi 
na interpelacyg, 

Bar, Bienerth: „Wobec interpelacyi po 
zwalam sobie wskazać na oświadczenie, 
jakie minister obrony krajowej złożył 
wczoraj w komisyi wajskowej i dzisiaj 
przed południem w lzbie co do wojsko- 
wych zarządzeń, Do tych oświadczeń nia 
nie mogą dodać, w niczóm nie mogę ich 
uzupełnić; pozwalam sobie tylko stwier- 
dzić, że szczegóły interpelacyi pos. Brei- 
tera o zarządzeniach wojskowych nie od- 
powiadają faktom“. 


Krzyżacka mać. 


(Opowiadanie historyczne podług powieśc 
Sienkiewicza p. t. Krzyżacy). 


Ale Krzyżakom szło widooznie o oo in- 
nego. Oni przez nią chcieli dostać wraz 
z Bregowem isamego Juranda — obiecać 
mu, za ją wypuszczą, jeśli sią za nią 
odda, a potem zamordować go, a z nim 
razem, dla ukrycia oszustwa i zbrodni — 
zapewne i dziewczynę. Wszakże już gro- 
zili jej losem dzieci Witoldowych, na wy- 
padek, gdyby Jurand śmiał sig skarżyć. 
„Niczego nie chog dotrzymać — oboje 
oszukać i oboje zgładzić — rrekł sobie 
de Fourcy; — a przecie krzyż noszą i czci 
więcej od innych przestrzegać winni“, — 
I burzyła się w nim dusza co chwiła mo- 
cniej na taką bezczelność, ale postanowił 
jagzcze sprawdzić, o ile jego podejrzenia 
aą słuszne — więc podjechął znów do 
Danvelda i zapytal: 


Ochotnik. 


Był — jak bezpański pies. — Ani on, 
ani jego kto kochał, był sam na Świecia, 
aż mu ta samotność smutkiem duszę 
przegryzła, aż mu się tęsknica — zmora 
wżarła w serce słeroce, aż mu życia obrzy- 
dło i śmierć — matka wabić poczęła do 
trumny — kołyski. — A nie miał taż na 


świecie, na białym nia awojego, jeno je-|* 


dng fujarkę drewnianą, w której zaklęte 
nosił piosenki i mało je ludziom grał, aby 
mu zaś na amọtek jego, na tęsknotę ko- 
ohania śmiechem nie napluli, — I tak żył, 
a gorzko mu było i ciężko — okrutnie. 

Aż x pierwszemi skowronkami świer- 
gotać jęły w powietrzu wieści o wojnie, 
gdzieś w dalekiej, w obcej stronie i lu- 
dzie z trwogą patrzeli w przyszłość, bo 
kto nia niósł sam rałodego życia od śony 
i dzieci, od ojców siwych i chat rodzin: 
nych, ten się o aynów swoich lękał, i 
strachem i lękiem i rozpaczą bió poctę- 
ły serca, — On, — ten samotnik co dnia 
widział wysyłanych koleją żołnierzy, oo 
dnia słyszał lament żon, matek i kocha- 
nek, co dnia patrzył w smutku i niepe- 
wnońci pełne twarza tych idących moto 
na śmierć i amutek jeszoae większy, je 
azcza bardziej krwi jego serdecznej choi- 
wy obejmować mu począł duszę, bo wie- 
dział, że za nim niktby nie zapłakał, nikt 
mu mogiły kwiatami nie uatroił, nikt ser- 
deoznego pacierza nia mówił, I żal go 
ohwytał niby wilk za gardło, aż jednego 
dnia, gdy go już nie mógł zmóda, samel- 
dował sig sam na ochotnika do władzy. 
Nie pachła mu nie wojna, ni żołnierka, nie 
geumi obce strony ni narody, jeno s0- 
bie rzekł; 

„Hej! może za mnia jednego, co go 
nikt nie kocha, ocali Bóg ed kuli takiego 
co na świecie potrzebny i — miły prse- 
ciet komuś", 


— A jeśli Jurand sig wam odda,. czy 
wypuścioie dziewkę ? 

— (ddybyśmy ją wypuścili, cały świat 
wnetby wiedział, że to my chwyciliśmy 
oboje — odrzekł Danveld, 

— Ba, cóż x nią uczynicie ? 

Na to Danveld pochylił się ku mówią- 
cemu i ukazał w uśmiechu awe spruchniałe 
zęby s pod grubych warg: 

— O oo pytacie? czy o to, do uczyni- 
my m nią przedtem, ozy o to, oo potam? 

Leca Fouray, wiedząc już, co chciał 
wiedzieć, zamilkł — przes chwilę jeszcze 
zdawał się walczyć z sobą, a następnie 
podniósł się nieco na straemionach i rzekł 
tak głośno, aby go wszyscy orterej ga- 
konnicy usłyszeli: 

— Pobożny brat Ulrych von Jungin- 
gen, który jest wzorem i ozdobą rycer- 
stwa, rzekł mi raz tak; „Jeszcze między 
starymi w Malborgu znajdziesz godnych 
krzyża rycerny, ale ci, którzy na pogra- 
nicznych komsandoryach siedzą, sakałę 
jeno Zakonowi przynoszą”, 

— Wszyscyśmy grzeszni, ale Zbawicie- 
lowi służymy — odrzekł Hugo. 


— dzie wasza rycerska cześć? Nie 


I: okna wagonu patrząc na blade twa- 
rze awoich towarzyszy, na łzy krewnych, 
na rozpacz kobiecą, śmiał sio i był maże 
pierwszy raz szczęśliwy. Oczyma błądził 
po zapłakanych twarzach i myślał: moża 
tej kobiecie ocalg męża, moka temu atar- 
cowi syna, cóż, śe nikt pa mnie nie za- 
płacze jażeli przydam sig na coś choć 
Śmierci samą godziną. 

1 pojechał, — Alo jeżeli zginia to pe- 
wnie za nim zapłaczą te brzozy — dzie- 
wozęta w bialych gzłach nad wadą sto- 
jące, te pola szumne zbożnym kłosem, te 
mgly co po moczarach watają kaigżyaową 
nocą. Oa mu po łzach ludzkich krótko- 
trwałych i — nie sawsze Bzczerych ? 

Stach Jendł. 


Nieco o sadzie. 


Wiosna się czyni na Świecie i gospo- 
darze i ziemia po zimowym wypoczynku 
zabiejają się do pracy, jeno że dobra gie- 
mia — myśli o każdym najmniejszyna 
awym skrawku a gospodars najozęściej 
aapomlna o najbliżazym chaty kawal- 
ku, o gadzie, bo śnjąty robotą w polu nia 
ma ochoty chodzić kało drzew owooa- 
wych, tłomacząc sobie mylnie, że drse- 
wina jak stała tak atad jeszcze długo bg- 
dzie, a da Bóg urodzaj — to i tak obro- 
dni. Jestto bardao zła 1 bardzo szkodliwa 
mniamania, bo sad tak samo jak osłowiek 
choóhy najbardziej uozony może zdsiczeć 
i stać sig Bzkodliwym dla spoleczeństwa, 
lub przynajmniej nie przynosić terau spa- 
łeczeństwu takich owoców swej pracy, ja- 


kioh ono od niego mote się npodziewać. 
Nad sadem jak nad zwierzęciem, a nawet 
i ozłowiekiem trzeba pracować, bo ina- 
ozaj drzewo zdziczeja i będzie i oo da 


praes haniebne uczynki Zbawicielowi się 
słuky, Wiedzicie przeto, że nietylko do 
niczego ręki nia prryłożę, ale i wam nie 
pozwolę. 

— Na co nie poswolicie ? 

— Na podstęp, na zdradę, na hańbg, 

— A jako-że możecie nam zabranić ? 
W bitwie s Jurandem postradaliście po- 
czat i wany. Żyć musicie tylko a łaski 
Zakonu — iz głodu samrsecie, jeśli wam 
kawałka chlaba nie rzucim. A w dodatku : 


wyście jaden, naa czterech jako, ża nie ` 


poswolicie ? 

— Jako nie pozwolę? — powtórzył 
Fouroy: — Mogę nawrócić do dworca i 
ostrzedz księcia, mogę przed całym świa- 
tem wasze zamiary rozgłoBić. 

Na to apojrzeli po sobie bracia zakonni, 
i twarze zmieniły im się w oka mgnieniu, 
Szczególniej Hugo de Danveld popatrzył 
preez długą chwilę pytającym wzrokiem 
w oczy Zygfryda de Löwe, poczem zaś 


ewrócił sig do pana da Fourcy: 
— Przodkowie wasi — rzekł — sługi- 
wali Już w Zakonie — i wy choecia do 


niego wstąpió, ale my zdrajoów nie przyj. 
mujem. 
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Jleści i co do jakości owocu rodzić coras 
gorzej. 

Najpierw zatem, po simie, po macosza 
trzeba starannie oglądnąć kaide drzewo, 
każdy konar i gałąż, usunąć wszystek ile 
moźności suss, odciąć tak zwane wilki, 
to jest dzikia pędy zabierające żywotne 
soki, opatrzeć rany ua drzewie i zbadać 
ozy któraś s chorób nie rozpanosayła się 
vs nim, Q ile do takiego aozyszczenia 
sadu nie przystąpiono w jesieni, a tyle 
korayataó trzeba x marca i początków 
kwietnia, aby je utarannie i sumiennie 
przeprowadaić, Dla tych którzy w ogóle 
mało się aadowniotwem zajmowali należy 
dodać, że od południa powinny drzewka 
mieć jak najwigcej światła i słońca, do- 
rze jest jadnak zasłonió je od północy 
 Mmenarni drzewami jak na przykład ówier- 
kami, aby je od ehłodu uchronić, 


i Jeżeli przy opatrywaniu sadu natrafimy 
na auche, lub bliskie usohnienia drzewo, 
to mależy ja wykorozować, by miejsca i 
pońywienia innym nie nabierało, to aamo 
tycay sią i drnew chorych, a wycięte u- 
duuąó me sadu i apalić, aby aig choroba 
dalej nie sserzyła. To samo naleny zro- 
bió w suchemi gałęziami lub konarami po- 
jedynozemi dotkniętemi chorobą. Również 
starannie wyciąć nałeży dsiozki wyrasta: 
jące mia tiko prsy pniu ala i od korse- 
mia, bo te nie nadają wię, jak mylnie nie- 


aa 


Ważną rzeczą jest tak zwane prz e- 
wiatrzenie korony irównawa- 
ga drzewa, Przewietrsenie polega na 
usunigciu niepotrzebnych chod zdrowych 
gałęzi wrastających do środka, lub krzy- 
śujących sią z sobą, co do równowagi to 
baczyć trzaba by konary nie przeciążały 
drzewa jednostronnie lub, by w rozwi 
dleniach przez ciężar owocu nie rozdzia- 
rały mię, gdyż w takie rozdarcie ściekają- 
ca woda deszazowa powoduje gnicie i 
puchnienie pnia, Takie równomierne ob- 
ciążenia drkewa jest ważne i dla jego 
rozwoju i dla rodzenia saraego, 


Niezmierną wagę i naoisk należy kłaść 
na opatrywanić ran drzewa, mniejsze ran- 
ki wygładza się po prostu i zazmarowuja 
maścią starsze I więkoze trceba sumlennie 
wyczyńcid, odnowić ich brzegi i uasma- 
rować równiek maścią po brzegach, re- 
azto zaś masłonió przed wilgocią gliną 
zmieszaną u wapnem, Najlepszą i najtań- 
suą maść może sobie kaźdy zrobić wedle 
następującej recepty: 5 ozęści kalafonii, 
$ części białej gzowakiej smoły, 1 osęść 
wołowego łoju, topi się w garnku i do 
dobrse wymieszanej masy dodaje się 2 
ozęłoi ochry to jest ozerwonej ziemi. Na- 
atępnie ciecz usuwa się od ognia i mia- 
szając oiągle dolewa się ostrośnie, aby 
się nie zapaliła 2 ozęści czystego spiritu- 
su. Potem slać do garnka i po wygty- 


którsy sądaą do secme a, a macieray: | gnigciu jest gotowa maść do użytku. 
ata draewo ogładuają. Samo drzewo nale: | Gdyby tej maści zrobił ktoś większą ilość 
i nie oozyśció j j|i ta z czasem stwardła zbytecsnie, to 


sy 

kory, iej tępem ai 

jakimkolwiek tępym áolazem, kaczyć jes 
i] dnak należy, aby usuwając zmurszałą ko- 

4%ę nie naruszyć młodej. Jeżeli jedn 
drzewo było starannie oczyszczona s ozar- 
_niawych łusek kory poprsednio, to na 
iosng gdy kora jest gładka oczyścić ją 
y tak jak na młodych szozepkach 
lub konarach tylko szczotką lub słomia- 
nym wiechciem. 


— Ja kaś nie chog ze zdrajoami służyć. 

— Bj-że| nie spełnicia waszej grożby. 
Wiecie, że Zakon umie karać nia tylka 
zakonników... 

A de Fouroy, którego podnieciły ta 
słowa, wydobył miecz, lewą ręką sohwy- 
oit za ostrze, prawą dłoń położył na ręko- 

_ jedci i rsekł: 
— Na tę rgkojmię, mającą kształt kray- 
| ża, na głową św. Dyonizego, mego pa- 
Ra i na moją rycerską cześć, ostrzegą 
księcia mazowieckiego i mistrza. 
= Hugo de Danveld snów popatrzył pyta- 
jącym wzrokiem na Fygfryda de Lówe, 
a on przymknął powieki, jakby dając znak, 
to sią na ood ngadza. 

Wówczas Danveld ozwał aig jakimś 

dziwnie głuchym i zmienionym głosem. 

Św. Dyonizy mógł nieść pod pachą 
Bwą uciętą głowę, ale gdy wasza raz spa- 


dnie... 
— Grosicie mi? — przerwał do Fourcy. 
— Nie, jeno zabijam | — odpowiedział 
Danvald. 


l pchnął ga nożem w bok z taką siłą, 
ja aż ostrze schowało sig w ciele po krzy- 
yk, De Fourcy zawrzasnął strasznym gło- 
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przes proute ogrzanie i dolanie apiritusu 
przywraca ją aig da pożądanego stanu, 
Plamy na rękach lub sukni s maści ozy- 
śoi się spirytusam, 

Po oczyszozeniu kory i opatrzeniu ran 
przystępuje się dopiero do bielania star- 
ssych grubą korą porosłych drzew, bio- 
rąc mniej więcej 1 łopatę gliny i garść 
wapna i tą masą Emarujemy pień I kona: 
ry. Młode drzewa zabezpiecza się w ten 


sem, przes chwilę usiłował chwycić pra- 
wą ręka mieos, który poprzednio trzyma ał 
w lewej, ale epuścił go na siemig, w tym 
samym ead czasie pozostali trzej bracia 
poczęli ga ágat bez litości nożami w szyję, 
w plecy, w brzuch, dopóki nie spadł z konia, 

Poczam nastąpiło milczenie. De Fourcy, 
krwawiąo okropnie z kilkunastu ran, drgał 
na Śniegu i darł go powykrzywianemi 
przez konwulsye palcami. Z pod oławia- 
nego nieba dochodziło tylko krakanie 
wron, lecących z głuchych puszcz, ku 
ludakim siedliskom. 

A następnie poczęła sią spieszna roz- 
mowa morderców : 

— Ludzie nic nie widzieli | 
udyszonym głesem Danveld, 


— rzekł 

— Pio. Poczty 84 na przedzie: nie wi- 
dać ich — odparł Lówe. 

— Słuchajcie: będzie powód to nowej 
skargi. Rozgłosim, że makowiecoy ryce- 
rze napadli na nas i zabili nam towarzy- 
sza. Podniesiem krzyk — aż go w Mal- 
borgu usłyszą, ża nawet na gości książę 
nasadza morderców. Słuchajcie! należy 
mówić, iz Janusz nie tylko nie chciał wy- 


sposób, ża na 100 litrów wody dajo się 
1 kilogram uiarkanu miedzi i 1 kilogram 
wapna, mieszaniną bieli się je, co wystar- 
cza na 2 do 3 lat, 

Aby drzewu przyczynić pożywienia, któ- 
rago mu w naszych sadach z reguly bra- 
kuje, powinno się je okopać tak daleko 
jak szeroką jest jago korona i dodać, na- 
turalnago lub w miarę potrzeby sztuczne- 
go nawozu. Postępowanie to, ma tę ra- 
cyq, ża korzenie drzewa rozrastają się 
pad ziemią równomiernia z koroną i ich 
kończyny sprawują funkoyę odżywiania, 
im też należy ułatwić tę funkcyę podając 
posiłek jak najbliżej, Okopywania i na- 
wożenie przy samym pniu mija sig czg- 
śolowa z przeznaczeniem 'i nigdy nie da- 
je tak dodatnich rezultatów jak wyżej po- 
lecone. 

Na tem skończyła by się na razie pra- 
oa azyszczenia sadu, xtóra jeżeli nio w 
pierwszym roku to w każdym razie woza- 
aie krótkim przyniesie spodziewana rezul- 
taty, A wigo panowie gospodzarze szóząść 
Boże w tej miłoj pracy, a pamiętajcie, że 
drzewina wdzigozna jest i stokrotnia od. 
płaci, przy Bożej pomocy, pamięć o sobie 
i opiekọ. 


POGADKA 


o moskiewskim powołaniu io jednym 
dość sprawiedliwym moskiewskim 
wyroku. 


Wspomniało sig o moskiewskiem powo- 
łaniu, Otóż powiadają, że Moskal, gdy 
zakładał muzykę wojskową, to powybie- 
rał tak na oko ze szeregu pewną liczbę 
żołnierzy, dał im trąby; większy ohłop 
dostał większą trąbę, a mniejszy mniej- 
szą trąbę, kapelmajster pokazał jak się 
grać powinno, i potem, jak zaczgto mu- 
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słuchać naszych skarg na Juranda, alu 
kazał zamordować skarżyciola, 

De Fourcy przewrócił się tymczasem 
w ostatniej konwulsyi na wznak i lożał 
nieruchomy, z krwawą pianą na ustach 
iz przerażeniem w martwych już, szeroko 
utwartych oczach. Brat Rotgier popatrzył 
na niego i rzekł: 

— Uważcie, pobożni bracia, jako Bóg 
karze sam zamiar zdrady. 

— Qośmy uczynili, uczyniliśmy dla do- 
bra Zakonu — odrzekł Godfried : — Qhwa- 
ła tym... 

Lecz przerwał, bo w tej samej ohwili 
z tyłu za nimi, na zakręcie śnieżnej drogi, 
ukazał się jakiś jeździeo, który pędził co 
koń wyskoczy. Ujrzawszy go Hugo du 
Danveld zawołał prędko: 

— Ktokolwiek ten człowiek — 
aginąć. 

A de Lowe, który, lubo najstarszy mig- 
dzy braćmi, miał wzrok nadzwyczaj bystry 
rzekł. 

— Poznaję go: to ów giermek, który 
tura toporem zabił. Tak jest: to on Í 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


musi 


4 


— A R 


„OBRONA LUDU: 


zykantów rznąć kijami na ławach, tak te|fi wraz s jego dijakiem i grubarzem, na 


chłopcy dosyó tam jeszcze jaka tako, z 
czasem, jak dla moskali, grały. 

Ale mniejsza oto. Ważniejsze to mo- 
sklewskie powołanie, które tu przytoczy- 
my, chociaż ta znany fakt historyczny, 

Za cara Pawła, syna Katarzyny, mie- 
szkał przy Warszawie salachcie nia boga- 
ty, ale miał bardzo ładną córkę, pigkność 
nadzwyozajną, jaka się rzadko tafia, Tę 
posna? generał moskiewski a Warszawy, 
i zaaagl się jej naraucać gwałtem, jednak 
dumna panna wszystkie te prezenty i ko- 
perczaki odpaliła zaraa, laca na porządna 
samęście możeby i przyawoliła, bo Mo- 
skal był młody, przystojny i bardmo bo- 
gaty. Zatem generał zaczął konkurować 
poważnie, zaręczyny zrobił, jak aig należy, 
tylko sobie wymówił, że poniewaś jast 
hrabią wysokiego rosyjskiego rodu, a du- 
mni krewni a pewnie i sam oar niepozwo- 
lilibymu żenić się z ubogą polską panną, 
wigo wezmą ślub, ale szyzmatycki, w pe- 
wnej niadaleklej kaplicy pod lasem w no- 
cy. Panna nato przystała. Niebierzmy jej 
za złe, bo w ten caas i bez Ślubu salach- 
cianki polskia w Moakałach się kochały, 
jak kroniki głonzą, 

Wnet generał praygotował wszystko. 
Kagal swojemu pułkownikewi, aby siç 
przebrał i ucharakterysował sa popa, o 
bogata kapy postarali sig, zaś jeden ka- 
pitan i jeden oficer mieli być przebrani 
za dijaków (kościelnych), Potem w pawną 
iliozną noc Za YA pojechali kareta- 
mi do tej kapliny, nowośeńcy i krewni 
paony młodej. Ślub odbyl sią poważnie, 
potem hojna mabawka w dworku ojca 
panay a potem general samieazkał z żoną 
w Warszawie, 

Ale, jak cap, wpadłszy do ogredu, wnet 
najpiękniejsze kwiaty połamie i popasku 
dzi, taksamo i sepuuty moskiewski pa- 
nios. Rok nie minął a moskal apraykszył 
sobie ładną żonę i włóczył |się z innemi 
po nocach. Żona zaczęła mu robić wy- 
rauty, a on jaj powiada: Ałaś ty nie jø- 
steń moją żoną woale: Przecie może po- 
anajesz tego pułkownika Krzywostrakowa 
który nam ślub dawał, ua popa przebra- 
ny, a ten kapitan Kobylisyn i oficer Mor- 
dochlapkin byli dijakami. 

Struchlała dumna azlachcianka | sala- 
mała ręce. Wtenczas kobiety nia umiały 
jesacza z rewolwerów strzelać, bo taż i 
rewolwerów nie było. Zrozpaczona, poszła 
na powrót do ojca. 

Ponieważ ʻo był tak szelmowaki uczy- 
nek, że za to nawet u moskali i pan mo- 
skal karanym być może, więc ejciec nie- 
arczęsnej córki, pisał skargi do cara, ale 
boz akutku, wszystkie skargi gdzieś prze- 
padały. — Nareszcie zebrał się na tyle, 
aby pojechać do Petersburga i starać się 
o audiancyją u cara, co mu się po du- 
żych kosztach i kłopotach udało. Opowie- 
dział omrowi całą sprawę, jak podla po- 
atąpił rosyjski hrabia i generał, 

Gar wydał wyrok taki: 

Ponieważ to nmiebył ślub i 
więc panna nie jest żoną generała, ale 
zato musi dostać od niego grube odazko- 
dawania pieniężne. Zaś ten pułkownik, 
co jako pop ślub dawał, został zaraz 
przeznaczony na popa do pewnej lichej 
carkiewki w zapadłej wsi nad Wołgą, a 
ci dwaj oficerowie z nim razem: Kapitan, 
jako dijak (keńcielay) a ten drugi jaka 
grubara i aprawa skończona. Czy chciał, 
czy miechoiał, zaraz moskiewskie arcypa- 
py wyświęciły starego urwisza na popa 


|miejsce przeznaczone pod strażą odeta- 
wili. 

Jakim tam przykładam pobożności tem 
pop potem świecił, jaklemi onotami za- 
słynął, tego historya niapodaje, 

Fop jak pop, ten tam mógł żyć jaka 
tako ala ci dwaj ofoerowiae, przywykli 
paradowad po Warszawie s ładnemi pa- 
niami, albo rozwałać się w reatauracyjach 
przy pięknej muzyca, ci chyba musieli 
sig tam dobrze nudzić, 

Ale nie śmiejmy sig, Z takiemi powo- 
łaniami jest teras dość ludzi na stanowi- 
skach w społeczeństwie. 

Chlop za wal. 


Krzywdy i nadużycia. 


Czy to ma drwiny z bladnago loda. Z Li- 
biąża przeayłają nam artykuł = prodbą 
o umieazcaenie tegoś w „Obronie ludu“, 
ca ted czynimy. Artykuł brami: W ubie- 
głym roku Be, w listopadzie nadessły 
do Libiąqża . otręby, która miały byd 
jaka zapemoga dla dotkniętych kięaką 
usławioznych desmozów, gdyż je sprzeda- 
wano po zniśonej cenie 1 cetaar mały 
4 kor. zatem mniej więcej o poławą ta- 
niej, ludziska otręby w mig rozebrali pia- 
eqc wspomnianą powyżej ceng. Przy tej 
sposobneści wspomnę, ża te otrgby na- 
robiły w gminie dużo guiewu i kłopotu, 
bo miektórsy oauli sal do wójta i radnych, 
ie dawali otręby ben wagi, ie dlatego 
jedni dostali więcej a drudzy mniej a inni 
nic nie dostali, chociak klęska nie robiła 
róśnicy ale wszystkich dotknąła, Jak było, 
to było ale sig skończyło i myśleliśmy śe 
ze sprawą otrębianą bądsia apokój; Oo 
więcej, mieliśmy nadsiejg, da wśród tego- 
rocznej Bak yli biedy cod nus jeszose 
wapomogĄ. tym roku istetnie przy- 
chodzi pismo do naszej gminy i bylismy 
pewni, że to zawiadomienie, o nowej, 
a większej zapomodze, jak roku zeszlega, 
Niestety grubodmy się rawłedł, bo wie- 
cie bracia chłopy, co było w tem piśmie ? 
Oto nakaz, abyśmy xa I cetnar mały 
pabranych otrąb w ubiegłym roku podo- 
płacali jeszcza po b kor, choć ta miała 
być sapomoga. Ano piękna zapomoga ani 
alowa. Takiej zapomogi 6 kor, za mały 
aatnar otrąb udzieliłby nam pierwszy 
lepszy żydek i byłby spokój w inie. 
Kto się dowiedział o „ym nakasie, ten 
dopłacił a wielu nia wiedziało, więc nie 
dopłacili. Dnia 12 marca zjawia się sgze- 
kutor u tych, co nia podopłacali tych 2-ch 
koron i pod grokbą egzekucyi i licytacyl 
ściągał z każdego z nich już nte po 2 kor. 
ale po 2 kor. 60 hal. Nie miałaś chłopie 
kłopotu, nie widziałaś u siebie egzekutora 
i pewnobyś go był w swoim isai nie 
widział, aż oi go dopiero xapomoga „atrę- 
bowa“ na kark zesłała! 

Tak nas to chłopów wspiera kochany 
rząd w tym roku nędzy i niedoli, (Wstrzy- 
mujemy się od wszelkich uwag z riaszej 
strony, bo fakt sam za siebie mówi. Redak.) 

Qzytelnik „Obrony ludu“. 


Znów gwałty pruskie. Zdawałoby uię, ża 
w czasach konstytucyjnych, w osasach 
istniania układów i traktatów międzynaro- 
dowych jest zagwarantowana wolność 
i swoboda w podróży kolejami wszyst- 
kich pańatw oywilizawanych, zwłaszoza 
gdy nie jest dciganym przez władze zbro- 
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dninrzem i ma zapłacony bilet, Tymcza- 
sem w Prusach lud polski i ruski, jadąc 
do Rotterdamu wolności przejazdu pru- 
skiemi kolejami do tego portu mie ma, 
lecz albo go wracają już » bi Prus, 
albo gdy ma pieniądze bratałnie smuszają 
de jazdy na Bremę lub Harburg. Na ta- 
kie gwałty mogą sohie poawolić władze 
pruskie tylko względem polskiego i ru- 
skiego ludu, bo wiedną, że ima to baskar- 
mie ujdaia, Poset ks. Bzpoader jeszcze 
w roku 1907 poruszył sprawę tych gwal- 
tów w parlamancie wniesieniem interpa- 
laoyi, interweniował w ministerstwach lacs 
skończyło się na bezskuteasnych obietni- 
oach, oe niestety tak sawgse bywa ile- 
kroć rozchodđei aig o popełnianie gwałtów 
przes władze pruskie na Polakach lub 
Rasinach. Csyby jnd na to nie było rady ? 
Rzeca jednak znamienna i dziwna, fa me- 
które piama polskie zamiast w odpowie. 
dni sposóh napiętnować brutałność pruską 
abraucają błotem osoby, która, mającym 
już karty okrętowa na Rotterdam, gdy 

się sgleszą, dają tylko wyjaśnienie, jak 

mają koleją jechać, gdzie i na jakich ata- 

cyach przewiąść aig i kupić bilety, Takie 
niazrozumieaie raaogy i takie baupodata- 
wne osobiste napaści, są tylko wodą na 
młyn włada pruskich i różnych pokątnych 
amigracyjnych pijawek. Mnoig aig Towa- 
atwa i opiekunowie emigraoyjni, oo 
ją się na emigracyi tyle, co ślepy na 
kolarach. Sprawa emigracyi da Ameryki 
jest dla naszego ludu aprawą niesmiernia 


doniosłą, Wymaga ona nietylko pod pe- i 
wnym względem doświadazenia i snejo- 
mieści rzeczy ala nadto wymaga sumienia 
i uczolwości. Tymozaaem u naa spraw 4 
amigrującego ludu chcą uprawiać sami 
wydrwi I łupigrosae, którym o dabro emi- T 
grantów tyle sią rozobodai, oo pau o piątą — 
nagą! Udnielenie liosniajszych kanoeayj 
na biura emigracyjne EZ wakaaanem i 
w interesie emigrantów, lecz trzeba wie: 
dzieć, komu koncesyę dać, Niestety 
i jeszcze raz niestety | 

Ostatnie wiadomości ze - 
świata. | 


Nota Auatro-Wągier. * 

Wiedeń. Nota, którą hr. Porgach wrę- 
czył w Belgradzie, utrzymana jest w ta- 
nia stanowczym, chociaż grzecznym. No- 
ta ta domaga się rozbrojenia Serbii i od- 
powiedzi w jak najkrótszym czasie. 

Pakojowa akcya Francyi, Anglii | Rosyl. 

Paryż. „Temps“ omawiając kwestyg o" 
uropejskiej intarwencyi wywodzi, àe Fran- 
cya, Anglia i Roaya powinny śądać od 
Austryi, aby adrocżyła wysłanie odpowie- 
dzi na ostatnią notę serbską. W interesie 
pókoju jest koniecznem, by te mocarstwa 
które postępują w Belgradkia w porosu- 
mieniu, uzyskały tam napawnienie, ia żą- 
dana odpowiedź Serbii zostania bezawło- 
cznie złożona, — Pismo kończy: Ten pu- 
Ea, krok może przynieść dobry aku- 
tek, oby jak najszybciej. 

Wledań. Dzienniki donoszą, że rokowa- 
nia mocarstw celem utrzymania pokoju 
dą jaskosa w toku i zaznaczają, ża punkt 
ciężkości laży obecnie nie w Serbii, ale 
w Petersburgu. Istnieją różna projekty i 
formułki pokojowe; jeżeli Rosya jedną 
z nich, na którą Auntro-Wgpry się ugodzą, 
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przyjmie, wtedy będzie można mówić o 
nadmei utrzymania pokoju. Jednak stano- 
wisko Rosyi nauwa wszelki ; optymizm, 
albowiem także dotychczasowe rokowania 
i usiłowania pokojowe rozbiły się zawsze 
a stanewizka Rosyi. 

Obrona sandżaku. 

Kolonia, Londyński korespondent „Franka 
furter Zeitung“ dowiaduje się o układzie 
między Turoyą a Austro-Węgrami, we- 
dług którega Auatrya zapewniła Tarcyę, 
ii prmedsięweźmie akcyg wojskową, skoro 
tylko Serbia napadłaby na sandžak. 

Zamówienia wejenna Serbii. 

Konatantynanal Dzienniki występują prze- 
oiwko zezwoleniu na przewón materyału 
wojennego do Serbii i wykazują, jak wiel- 
kie Serbia poczyniła sarmówienia w Bura- 
pie, Między inneml Serbia zamówiła 100,000 
sztuk broni, 50,000.000 naboi, 170 mitra- 
lios i 4 balony wojskowe. Ody rząd tu- 
recki w awoim osasie dał-sezwolenia na 
przewóa, nie przypuszczał, że sprawa wa: 
źmie tak poważny obrót, 

Komenda serbska. 

Bolgrad. Ma ozele armi serbskiej atanie 
jako naczelny komendant aam król. Sze 
fem aatabu jenecalnego armi, będścej w 
polu, został jeneral Putnik, 

Wbrew poprzednim pogłoskom Belgrad 
nie będsie opuezozony praem wojeka sarb- 
skie, lecz przeciwnie będzie broniony. 

Mawoływania da moblllzacyl. 

Belgrad, „Polityka“ omawia wojskowe 
przygdtowania Auatro-Węgier i podnógi, 
że hr. Forgnch przy wręczanin nowej no- 
ty wakata poprostu na zmobilisowane puł- 
ki mustro-węgierakie, albowiem nie może 
sig powołać na daden tytuł prawny, a 
tylko wielka siła będzie jego argumem 
tam, Podozas gdy Austro-Węgry nagro: 
raadziły około 800.000 wojska przeciw 
Serbii, rozporządza Serbia zaledwie 26.000 
śołnierzy, rozrzuconych pa rółnych ko- 
ssarach. Dlatego teš Serbia powinna pójść 
przykładam Austro-Węgier i natych- 
at zmobilizować przynajmniej dwie 
dywizye. 


Przewóz hranl. 

Saloniki. Rząd turecki pozwolił na prze- 
wóz nadeszłej tutaj reszty amuniayi i na- 
bojów na okręcie „Orimóe”, oraz dynami. 
tu na okręcie „Orphło* ; zakazał natomiast 
przewozu materyału, który ma być prze- 
wieziony na okręcie „Oharente*, 

Narada w sprawach zagranicznych. 

Wladeń. Prezydent ministrów dr. Weker- 
le przybędzie dzisiaj do Wiednia, celem 
wzięcia udziału w waćnej konferencyi 
dotyczącej spraw zagranicznych, 

Sytuacya. 

Wladeń. Przyssły tu znowu z Belgradu 
wieści bardzo alarmujące. Oto rząd serb- 
ski miał zawiadomić mocarstwa, że Sør- 
bia gotowa rozbroid się, ale tylko wów- 
omas, jeżeli wazystkie mocarstwa (wraz z 
Rosyą) żądanie takie postawią. 

Ale macaratwa do tej pory nie mogą 
się porozumieć w sprawie interwencyl, 
Obawa, że wojna tylko nieco odwlecze 
się, jest uzasadnioną. 

Do Wiednia przyszła wiadomość, jako- 
by Oxarnogóra prosiła Rosyę o przesłanie 
pancernika do Antivari celem ochrony 
przewozu amunioyi. Byłby to zapewne 
dla Austryi oasue belli. 

Zbrojenia w Serbii prowadzone są gorę- 
czkowo. Most pod Bełgradem otoczony 
jest szańca mi, 


Do prostoty. 


Q prostota ! — Ty niegdyś 
Narodu polskiego 

Qzdobo | Gdzie dziś jesteś 2 
Nigdzie śladu Twego! 
Nigdzie, nigdzie — Ach nigdzie! 
O! siostro miłości, 

Zgody jedności bratniej, 
Męstwa, wytrwałości, — 
Dostępna dla każdego, 
Gościnna i miła 

Qdzieżaś jest ? — Przecieś w kraju 
Naszem niegdyś była! 

W mieście, wa dworze także 
W chałupie włościana 
Gdzieżeś sią nam podziała 
Prostoto kochana 

Tyś niegdyś ojców naszych 
Fełnem garnem miodów 
Poiła i broniła 

Od zamorskich wrogów 

O jakie wielkie skutki 
Mieszczą się w prostocie | 
Ale gdzieżeń pra-ojców 
Szlachetny przymiooie ? 


O powróć w nasze ziemia | 
Zajmij nasze chaty | 
Nasze dwory, wsi, miasta 
Jak niegdyś przed laty | 
Wróć się do nas „prostoto“ 
Na tę ziemię Laszą, 
Na Ojczyznę Kościuszki 
Na tę ziemię naszą! 
Jasiek Sobków z Bieńkowice, 


KRONIKA. 


Zgon posła, Dnia 23 |b, m. zakończył 
nagle życie długoletni i bardzo zasłużony 
pracownik na polu polityki i piśmienni- 
etwa polsklego J. Ex. Wojciech Dziedu- 
Bzycki w G4-tym roku życia. — Dobremu 
synowi Ojozyzny i niaezmordowanamu pra! 
cownikowi RE lekką bodzio ziemia, 
dla której oała życia w znoju strawił, 

Nawa fabryka. Dnia 17 bm, odbyło się 
w Mąkowie poświęcenie nawego parowe- 
go tartaku Arcyks. Stefana. Jedyna fa- 
bryka na cały okręg makowaki, tyle świea 
i wosku, zawsze lepsze, jak nia. 

Gładna duchy, Właścicielka 
na Hernalat,, przedmieściu Wi 
jaka p. Merki była mocno przekona, że 
duch jej zmarługo męża a z mim inna 
duchy jej enajomych a już pomarłych 
asób przychodzą do kamienicy, aby ją od- 
wiadzić. Przychodziły oczywiście o późnej 
porze nocnej, Aby jak najprzychylniej 
dia siebie usposobić przychodzące duchy 
do niej z Wa, zastawiała na każdą noc 
stół auto nakryty różnemi potrawami i 
przysmakami. Zrana widziała ku wielkiej 
awej radości, że atół był próżny i duchy 
widocznie głodne, wszystko doszczętnie 
zjadły, To karmienie duchów trwało czas 
dłuższy. Dowiedziawszy się o tem policya 
rzecz zbadała i pokazało się, że przezna- 
czone dla głodnych duchów potrawy zja- 
dała głutba z tej kamienicy, a zarazem 
zwróciła uwagę p. Merkl, by tego więcej 
nia robiła, bo się z niej śmieją. P. Merkl 
twierdzenia policyi uznała za kłamstwo 
poszła na skargę do sądu, że policya 
psuje jej spokojna i przy jacielskie pożycie 


z duchami, Sgd powołał mieszkańców ka- 
mienicy na świadków a ai zeznali, że p. 
Merki chodzl w nocy po strychu z zapa- 
loną świecą i može pożar spowodować. 
Sąd odesłał p. Merkl da domu obłąkanych 
ku wielkiemu zmartwieniu zgłodniałych 
duchów w postaci licznej służby w jej 
kamienicy. 

Bezpodstawne obawy. Na wiadomość o 
bliskim wybuchu wojny pomiędzy Austryą 
a Serbią ogarnął atrach tych wszystkich 
zwłaszcza włościan, co umieścili uciułany 
grosz w kasach oszczędności, że w razie 
wojny pieniądze ich mogą prze- 
paśól? Więcej bojaźliwi zaczęli już awa 
oszczędności z kas wyjmować, jest to je- 
dnak obawa zupełnie bezpodstawna, gdyż 
nikomu w kasach ani grosz nie prze: 
padnie, choćby niawiedzieć jaką woj- 
na była. Pieniądze w kasach ag prywatną 
własnością i żaden rząd po taką oudzą 
własność rękiby nie wyciągnął! Aby je- 
dnak bojaźliwych uspokoić i powstrzymać 
ad niepotrzebnego wyjmowania z kas 
awych oszezędności, zabrał głos minister 
skarbu Dr. Biliński w ubiegłym tygodniu 
i publicznie w Parlamenaia oświadczył, 
że wrazie wojny nikomu z kas 
oszczędności ani grosz zginąć 
nie może! Fałszywe i kłamliwe wieści 
rozgłaszają apekulanoi, by na strachem 
podszytych mogli dobre interesa robić, 
Kto więc ma w kasie pieniądze, niech się 
a nie nie lęka, 

Bogaty żebrak. Z górą 50 lat stał każ- 
dego dnia przed kościołara katedralnym 
w Paryżu żebrak powszechnie znany i 
przez publiozość lubiany, Przed kilkuna- 
stu dniami zmarł ten kabrak I pozostawił 
nie więcej tylko dwa i pół miliona 
koron uciułanego grosza + żebractwa. 
Takich żebraków, coby z żebrania doszli 
do magnackiej fortuny w Galicyi pewno 
nię znajdzie. 

Ani mu ke W lasach należących 
do księcia Lidhtensteina położomych po 
stronie węgierskiej w czasie polowania u- 
bili leśniczowia okazałego niedźwiedzia, 
Po zdjęciu wspaniałej skóry wrzucono 
cielska zwierzęcia do rzeczki, Mwiące fale 
rzeczki z dniem każdym posuwały ciel- 
ako niedźwiedzie coraz dalej i dalej aż 
ja zaniosły ku wiosca o kilkadziesiąt ki- 
lometrów od miejsca polowania adepi 
Włościanie wydobyli z wody cielsko, któ- 
ra było już bezkształtne i dobrze nadpsu- 
te, Ponieważ z tej wioski zaginął bez śla- 
du jeden gospodarz wigo wydobyto ciel- 
sko niedźwiedzia uznano za ciało zaginio+ 
nego gospodarza i pochowano je uczci- 
wie z pogrzebowemi ceramoniami na miej. 
scowym cmentarzu! Biednemu niedźwiea 
dzisku ani aig Śniło ra życia, że go po 
śmierci taki zasaczyt spotka, Gruba po- 
myłka jednak wyszła rychło na jaw, ciel- 
sko niedźwiedzie wydobyto z grobu a za- 
kopano w miejscu dla padlin przeznaczo- 
nem. 

Strzały rewolwerowe z radości. W nocy 
z soboty na niedzielę przytrzymała policya 
27-letniego rusznikara, Adolfa Leichnera, 
który z radości, że wygrał na loteryi 
liczbowej 1000 koron, pobawił się awo- 
bodniej z kolegami przy kieliszku i będąc 
w podnieconym stanie, zaczął strzelać 
z rewolweru w restauracyi Józefa Reib- 
goheida przy ulicy Zwierzynieckiej, a po- 
tem na ulicy. 

Po spisaniu protokołu Leichnera wy- 
puszczono na wolność. 


Ogłoszenie. 


Oryginalne 


Nasiona Selekcyjne 


Buraki Mamuty czerwone duża Nr. |. 
cena za | klg, I K., Nr. II, Oberndort. 
skle żółłe olbrzymie, na grunta ciężkie I 
mokre, okrągłe, płaskie za 1 kig. 1:40 K., 
Nr. III, ideał, nowość, na każde grunta, do- 
rasta 10—13 kig. za 1 kig. 2—, Nr. IV. 
ćwikłowe za pół kig. 2— K. Marchew 
paslewna Nr. |. blala bardzo wielka za */, 
klg 2'40 K. Marchew angielska czerwona 
wielka bardzo słodka za 2 dgr450 hałerzy. 
Różne gatunki kapusty. Len pernowski ros 
za 5 klg 460 K. Koniczyna czerwona naj- 
Czyściejsża najlepsza wolna od konlanki za 
1 klg 2:40 K, i różne nasiona, doborowe 
nowości. 


Wysyłka za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem należytości, 


Nasiona od 50 klg liczę hurtownie. 
Adres: 
Stefan Dobuszczak 


W DOLINIE koło Siryja 
ul. Obołonia — (GALICYA). 


_ „OBR ONA” LUDI 


Półtora miliona Koron 


płacimy co roku oboym fabrykantom za 
liche bibułki cygaretowa, Każą nam palić 
bibułki przeźroczyste, łudząc tem, ie są 
cienkie a więc dobre. To nieprawda! Tyl- 
ko bibułka niepraeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodliwej zaprawy, może być w paleniu 
Smaćzną, 
Wszystkim palącym kręcone papierośy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretoumych: 


POBUDKA. 


| 1 niegryzący. 
POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 h. 
w opasce , . „, . , „ 4 


Żądajole próhak, która ohętnie darma I apłatnie 
wysyłam, 


Fabryka tutek i blbułek cygaratowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Starowiślna 26. 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więc niechaj nikt nla zraża 
slą tem, że nia jest przeźroczystą. 
W pałeniu za to jest bardzo pray- 


W trafkaoh odrzucajoie oboa wyroby a żądajcie naszych. 


Bracia rolnicy! 


Na nadchodzącą wlosnę polecam: 


Len rosyjski 1 m. 4 cm. wysoki 
Śnieżny i wełnisty, za 6 kg. & k. 50 hal. 

Kapusłę białą, niską, głowisią, 20 
gramów po 30 hal. 

Brukiew białą i żółtą wielką 20 
gramów, 20 hal. 

Buraki czerwone, wielkie, namu- 
łowe 1 kg — 1 k. 20 hal. Buraki ćwi- 
kłowe 1 kg. — 2 kor. 

Czysta, czerwona koniczyna 1 litr 
1 kor. 

Ogórki zielone (polecam na kwa- 
szenie) i sałaty 1 kg. 7 kor. (20 gr. 


h.|25 hal. 


Cehula dymówka 1 litr 50 hal. 


Wysyłam ża nądesłaniem 2 kor, zadatku, zamó- 
wienia na przekazie, 


Adras: Jan Sidek 


Strutyn wyiny p. Rożniatów, 


Eam 
Z A 


„KORZYSTNE KUPNO“: 
ZNAKOMITYCH WYROBÓW KORCZYŃSKICH 


z najsilniejszych nici jako tu: szewiotów w cenie od 2—8 K sa metr, kamgarnów od 2—7 K m, kortów od 
3—850 K m, omigów » podwójnie krętonych nici od 0'80—1 K szam., struksów bardzo silnych na ubrania simo- 
we i letnie, męskie, damakie i dziecinne od 1:20—1'50 K za m, równieś aksforty kolorowe bardso stosowne na 
koszule moskie w cenie od 0'80—0'90 K za metr, płócienka kolorowe cieńsza gustowne, także na koszule męskie 
od 080—0'90 K za metr i płótna czysto lniane w sztukach i na metry od ('80—2 K za metr, płótna pół lniana 
grubsze do najcieńszych od 050—1 K sa metr, ręczniki w tusinach od 8—17 K za tuzin, tak aamo i na metry 
od 0:60—0'80 K za motr, prześcieradła bez szwu czysto lniane i pół lniane, grubsze icieńsze w cenie od 3—5 K 
za sztukę, kapy na łóżka bardzo gustowne wa wszelkich kolorach w cenie ad 8—10 K za sztukę, koce na łóśka 
i derki na konie w cenie od 8—20 K sa sztukę, fartuszki daraskie i dziecinne, kuchenne i świąteczne w cenie 
od 0'60—2 K za sztukę, gotowe sienniki w kolorowa pasy w cenie od 8—4 K za sztukg, gotowe kalesony czysto 
Iniane po 3 K, pół lniane po 2 K i po 1:60 K za sztukę, zegeltuch i drelichy na mundury dla policyi, straży 
pożarnej i studenckie po 1—1'30K za m, nankiny na wsypy żółte I ozerwone pojedynczej ezerokości od 0':80—2 K 
za m., © podwójnej szerokości od 1'50—4 K za m. klot czarny na podszewki od 1'80—2 K za m., również oaigi 
na podazowki od 0'60—070 K za m., chueteozki do nosa zwykłe i czysto lniane w oenie od 2—10 K za tuzin 
i wszelkich wyrobów tkackich, które wysyłam po cenach konkurencyjnie najniższych, 

Korzystajcie Państwo z te] rzadklej sposobności kupna | żądajcia odwrotną pocztą tych materyl. 

Przy zamówieniu należy oznaczyć nazwę materyi, ilość metrów, kolor żądanej materyi i w przybliżeniu 
cenę. Ź powodu wielkiego wyhoru towarów próbek naprzód nie wysyłam jednak przy najmniajszem zamówieniu 
a towarem załączam próbki wraz z cennikiem, 

Towar nie nadający się wymieniam a zatem wszelkie ryzyko wykluczo e 


Tkalnia i skład wysyłkowy 
ANTONIEGO BAROTA 


pod opieka św. Józeta W. KORCZYNIE obok Krosna. 


OBRONA LUDU: 


1 


Drodzy Bracia i Siostry! 


e SĄ Nie wyczekiwajcie z zamówieniem naslon aż do wiosny; 
YET b gdy potrzeba siać io nasienie ma już być w domu. A więc teraz 

Tata na io czas odpowledni, więc proszę zamawlać naslenla jak 
w poprzednich latach: Len rosyjski z Parnawy wyrasta 140 cm. 
wysoki | udaje się na wszystkich gruntach po koniczynie, kono 
lach i na żytnych śclerniskach. Można go moczyć lub ścielić 
kie przędziwo bieluchna jak bawełna. Kto przyszle 4 K. 
60 hal., ten otrzyma 5 kilogr. tega Inu, z którego będzie miał 
co prząść na najcleńsza płótno na koszule, Ktoby zaś żądał 
większą ilość tego nasienla workami, to niech przyszla mi 4 ko- 
rony jako zadatek, a wyszlę zamówlenie koleją (mniej od 5 kilogr. 
nie wysyła się.) 

Proso Mandźurskie „Gaolan* wyrasta 3 metry wysoko, 
żdżblo grubości jak trzcina, udaje sią na każdym gruncie, siać 
rzadko lecz bardzo wcześnie — w marcu | kwietniu — 5 kilogr. 
t j. 7 litrów, cena 7 kor. 60 h. Zadatek 3 koron -— ktoby 
żądał mniejszą ilość, to może otrzymać razem z innemi nasionami, 

Kapnsta biała niska na kaczanie, głowa ogromna, twarda 
20 gramów 30 halerzy. 

Bruldew blała lub żółta, bardzo wielka 20 gram. 20 h. 

Buraki czerwone ogromna, jeżeli sadzi się na nowinie, 
to urodzą się nadzwyczajnie sztuka w sztukę 3, 4, do 5 kloge 
na miękkiej zlemi I, 2, do 3 kllogr. waży sziuka. Cena za kilo- 

am 1 kór. 20 halerzy. 

Burakl ćwikowe czerwone. Cena 3 korony za kilogram, 

Koniczyna czysta bez pierścieńcu (kanianki) Każda ziarno 
większe zdrowe i doradliwe, Nr, |. liter 1 kor. BO hal, Nr. Il. 
liter 1 kor. 70 hal., Nr. III. liter 1 kor. 60 hal., Nr. IV. litr E kor. 
40 hal, Nr. V. litr 1 kor. 20 hal, Nr. VI. lir t kor. Mniej od 
5 kilogr. nie wysyła się. Zamawiający ma przysłać 4 kor. zadatku. 


Bex zadatku nie wysyłam. Kio zaś żądałby większą ilość workami wysyłam koleją. 
Proszę zamawiać na przekazach pocztowych, żeby na listy i kartki nie iracić darmo 
pieniędzy. Adres:] 


Aleksander Kopacz, Strutyn wyżny poczta Rożniatów. | 


Tylko tanie a dobre 


WYROBY 
„TKACKIE: 
można 
kupować jedynie 
w TKALNI 


Wawrzyńca 
Baruta 


wm KORCZYNIE 
obok Krosna. 


Próbki wysylam 
darmo 1 opłatnie 
każdemu. Zamiana 
towaru dozwolona 


Gotowa peściel 
z czerwone) nasypki, do- 
brze napelniona, I plerzyna 
A * luh 1 plernat 180 cm, dłu- 
gości, 116 em. szerokości 
K 10 K 12, K 15i K 1A 
2 metry dług, 140 cm, szerok, K 15.— 
K 18—, K 21, 1 poduszka 80 cm dlug, 
58 cm. szerok. K 3.—, K 3.50 iK 4: 90 
cm. dlugości, 70 cm. szerok. K 4501 K 
5,50. Sporządza uię także według sporzą- 
dzonej miary, Potrójne materace rozhara- 
we na 1 łóżko po 27 K lepsze 34, Wysyłka 
franko za zaliczką od 10 K wgórę. Za- 
mlana i zwrot za wynadgrodzenjem porto- 
ryów dozwolone, — Benedykt Sachsel 
Lobes 307 w Czechach. 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę atolową i wszelkia inne wyro- 
ai tkackie. Również silne materye na 
u 


rania, dla każdego ułanu i na każdą 
porę poleca: 


Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opleką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna (Oallcya). 
(Na żądanie próbki z oceną darma 
i opłatnie, | 


Proszę żądać cenników. 


Singera maszyny do szycia | haftu przez 
Tak zachwalane agentów Towarzystwa pruskiego, są starego 


systemu, wyszłego z użycia, która co do wykończenia, jakości 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymają konkurency, 
z maszynami które trzymam na składzie. Prowadzę handel od 35 
lat bez pamocy natrętnych agentów. Ostrzegam przed agentami, 
którzy za swoje pośrednictwo otrzymują 20—30 proc. prowizyi ku- 
pujący zaś lichą | drogo zapłaconą maszynę pod nazwą Oryginalna”. 


Pierwszy i największy w kraju 


Skład Maszyn do Szycia 


który nia paaługuja sią ngentami. 


JÓZEF IWANICKI, mechanik i specyalista. 


Lwów, Hotel Żorża. 41—52 


Zjednoczone austr. akcyjne towarz. żeglugi parowe] 


„AUSTRO-AMERICANA* 


Regularna | bezpośrednia komunikacya z AUSTRYI do AMERYKI, KANADY, 
i. t. d- Trzymajmy się zasady: „swój do swego“ l 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do Firmy krajowej: 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi 1 Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUŚST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej) — Lwów, ul. Na Błonie |. 2. — Cz.er- 


nia rody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszysikie prowinepa* ne 
alencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważalone reskrypiem mlale Alaya E H: SORE GM 
1904 do 1. 21903 do ustanowiania ajentòw i reprezentanlów we wszystkich mlejse. Austr yl 


Zaaiępstwo Austryacklego I p. „Llaydu*, | 


OBRONA LUDU 


rządu 


Podróż z Antwerpen do Ameryki | Kanady jest o 280 mil krótsąa niż z innych portów. 


P. CANON 


Przeprawa pasażerów tylko pierwsze kłasowymi szybkimi 
części świata z Auiwerpli prostą linią bez przesladania się podczaa Jazdy morskiej. 

Odjazd do Nowego Yorku I innych miejscowości północnej Amerykl każdej soboty. — Odjazd 

do Kanady dna do trzech razy miesięcznie, — Statki dla pasażerów są zaopatrgona w najnawara 

przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na każdym statku, — Opieka, jakożeź |ekarstwa dla 

chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmiłenity. — Usłpga rzetelna. 


WAŻNE Ma POMNŃKÓW! oa wą” znadyjskiego ta morgów o dot AADI "sia 


werpen (Belgien); 


Lange Herrenthalsche Straat 42. 


okrątami pocztowymi, do wszystkich 


113 morgów dobrej, urodżajnaj Miemi 


darmo na własność, 
Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


KKKZKKKNKXKKKKKAKKKKKANKKKKAKKKNKKAKKK 


Na reumatyzm 


gościec,postrzał (ischias)i wszelkienerwo- 
bálo, poleca się uśmiorzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości uznane. 


Linimentum Gaultherie compositum 
+ prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL* 


chemika dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena flakonu 80 h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
apakowania I franco, — Tysiące Mstów dzięk- 
czynnych do przeglądnięcia, Dwa razy dziennie 
GENIE pocztowa, — Do nabycla w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra. lullusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie do nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 


Wiśniewskiego | Marudzińskiego. 


SZCZEDY OWOCOWE, 


Już czas zamawiać! 


dahłonie, gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnia 

2, 8, 4-letnie jedna sztuka 25, 80, 40 cen- 

tów. Kto potrzebuje, temu sig wyśle za 

pobraniem kolejowem. Jeden może zarga. 

wiać dla kilku, — Oenniki wysyłamy 
każdemu darmo. 


E. UKŁAŃSKI 


Zarząd ogrodowy, 
Olsza dwór, p Kraków. 


Warszawa w 1794 r, 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
naplssne przez 
Ks. Wacława Kapucyna 
wyszło z druku, 
Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu* 
1 K, 10 h, — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawiać i pieniądze przosyłać przakazam 
pooatowym należy pod adresem : 
„Obrona luda" Kraków Pijarska 13, 
Książkę wysyłamy zaraa po otrzymaniu 
pioniędny. 


| ul. Zielona Nr. 


Męski ankier remontoir 


z poriretem Kościuszki, Mica 
kiewicza lub z godłem pole 
sklem bardzo dobrze 
idący na min, wyregilowany 
zir 1.85, Na żądanie wy: 
syłam darmo i opłatnie ka- 
talog ilustrowany zegarów, 

zegarków, wyrobów jubiler: 

akich, chińskiego  arebra, 

przyborów i narzędzi jubilerskich oraz in: 
strumentów muzycznych. 


tS Meat z 10 kaw, 
pięknie wy- 

ami konana 
m tw kor. 4,08 


w dużym formacie z 10 klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami | kla- 
wisza z perłowej macicy koron 9.00. 


F. PAMM, Kraków, 


Gal. Towarzystwo św. Rafała. 


Kto wybiera się do Ameryki chce jechać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tylko 6 a najdłużej 8 dni, kto nie chce być przez różne emigra= 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych agentów bałamuconym, wyzyski- 
wanym, i oszukanym, ten niech się udaje po wszelkie intormacye 'tylko do 


Gal. Towarzystwa św. Rafała 
ul. Pijarska I. 3 w KRAKOWIE. 


a z łe z zie 
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